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111.
Sąd gminny rozstrzyga wszystkie sprawy 

cywilne i kryminalne. Ukaz, powiada p. Gar- 
róer miał genjalną myśl, podciągnąć te dwoja
kiego rodzaju sprawy pod jedno miano „spo
rów małoznaczącycłi.“

Liczba członków sądu gminnego może być 
parzysta lub nie parzystą, stósownie do woli 
naczelnika powiatu —  jednakże minimum jest 
oznaczone, to jest dwócb członków i prezes, 
którym jest wójt gminy.

Sędziom, którzy mają decydować w kwestji 
wolności osobistej i własności większej części 
obywateli polskich, wolno jest nie umieć czytać 
i pisać. A kiedy im będzie potrzeba zredago
wać cośkolwiek, natenczas wynajmą sobie pisa
rza! W yroki tego sądu, tak w sprawach cywil
nych, jak i kryminalnych, są ostateczne, bez 
apelacji. W sprawach cywilnych kiedy w ar
tość spora nie przewyższa 30 rubli srebrnych. 
Co się zaś tycze wyroków kryminalnych, 
prawo nie orzeka tego jasno; zdaje się je 
dnak, że sąd może naznaczać karę pieniężną 
do wysokości 3 r s r . , może karać siedmiodnio
wym aresztem, a nawet może używać chłosty, 
nie udzielając przecież więcej nad 20.

Ażeby dotykalnie) dać uczuć niedorzeczność 
ukazów, mówiąc już tylko o sprawiedliwości 
z mocy tychże wydawanćj, w obec praw obe
cnie obowiązujących, a które nie mogą być od
wołane, przytoczymy dwa następujące przykłady.

1) Złodziej, k tóry popełnił zwyczajną kra
dzież bez wyłamania wartości, 15 rsr. będzie 
karany aresztem od 3 do 7 dni, albo tćż chło
stą. W yrok wydany będżie przez sąd gminny 
w pierwszej i ostatniej instancji. Ale, jeżeli ten

sam złodziój popełni takąż zwyczajną kradzież 
bez wyłamania wartości 15 rsr. i 1 kop., będzie 
karany kilkomiesięcznóm więzieniem, sprawa może 
przejść trzy instancje i ciągnąć się przez dwa 
lata, a nawet więcój.

2) Ktoś znieważył czynem lub słowem dru
giego, może być więc karany przez sąd gminny 
w ostatniej instancji albo napomnieniem, albo 
karą pieniężną do wysokości 10 rsr., albo wreszcie 
7 dniowym aresztem, stosownie do uznania sądu. 
Ale jeżeli osoba znieważona zajmuje wyższe sta
nowisko w społeczeństwie (ukaz nie objaśnia co 
nazywa wyższem stanowiskiem) w takim  razie 
ten sam czyn nie może być sądzony przez sąd 
g m in n y , sprawa przejść może przez trzy in
stancje i trwać lat kilka.

Ukaz nie powiada tćż nic, czy posiedzenia 
sądu gminnego bedą tajne czy tćż publiczne. 
Panowie sędziowie gminni, jakeśmy to już wy
żej nadmienili, podlegają także woli i kaprysom 
naczelnika powiatu, a co gorsza mogą być sami 
skazani bez  s ą d u  na 7 "dniowy areszt.

IV.
Pisarz jest to osoba zajmująca najniższy sto

pień w hierarehji nowych urzędów gminnych, 
jednakowoż będzie to niezaprzeczenie stanowisko 
najpotężniejsze.

Pisarz podlega w zupełności wójtowi gminy, 
potrzebne jest jednak potwierdzenie naczelnika 
powiatu, który go może skazać na karę bez ape
lacji, ponieważ apelacja od wyroku naczelnika 
powiatu do gubernatora, dozwolona jest tylko 
wójtom gmin i ławnikom.

Pisarz robi wszystko, kieruje wszystkiem, on 
ogłasza prawa, on utrzym uje korespondencje 
w imieniu wójta, sporządza protokóły, redaguje

decyzje zebrania gminy oraz sądu, jednćm sło
wem jest to głowa i światło całój gm iny. Ale 
zarazem jest to jakby wrzód w ciele, a szcze- 
gólniój w dzisiejszćm położeniu, ja k  jest nim 
w gminach rosyjskich, z których ustawa gminna 
dla Polski została skopjowana w chwili, kiedy 
sami Moskale znając jej niedostatki, dążą do 
zmiany jej u siebie. Należy zauważyć, że w sa
mym ukazie objawia się ta  niewiara przeciw 
owemu najmowanemu a tak ważnemu urzędni
kowi, między innemi bowiem czytamy: „Pisarz 
obowiązany jest z całą ścisłością zamieszczać 
wszystkie ’ uchwały i wyroki sądu gminnego, 
jak również z całą sumiennością prowadzić ko
respondencje, w razie przeniewierzenia się od
dany zostaje pod sąd krym inalny."

Streszczając to cośmy dotąd powiedzieli, do
chodzimy do tćj konkluzji, że autonomja nadana 
gminie jest jakby drabiną, na najwyższym szcze
blu której stoi: zebranie, wójt gminy i sąd je 
dyny w swoim rodzaju; na najniższym zaś pi
sarz, umiejący sam jeden pośrod nich czytać 
i pisać, urzędnik który robi wszystko, pan ży
cia i stróż wolności włościan, któremu biada je
żeli nie potrafi sobie zjednać względów naczel
nika powiatu, a ja k  teraz naczelnika wojennego, 
bo nad nim i gminą całą jest jeszcze panem 
życia i śmierci ów naczelnik.

To poddanie gminy pod rękę biurokracji 
i wojska, niedozwoli w niej rozwinąć się wol
ności, liberalność ustawy czyni tylko pozorną, 
a atrybucje autonomiczne zebrań i zarząd zu
pełnie znosi. Pod ręką urzędnika, który samo
władnie w zarządzie ma prawo występować, ży
cie publiczne gminne z trudnością rozwijać się 
będzie. Regulator korony z tytułem  naczelnika 
powiatu lub wojennego, zabije wszystkie samo-

Ź y c i o r y s y  z a s ł u ż o n y c h  w t e r a ź n i e j s z ó m  
p o w s t a n i u  P o l a k ó w .

Zygmunt Padlewski.
Jedną z najwybitniejszych postaci obecnego 

ruchu, jednym  z łudzi, którzy przeważnie wpłynęli 
na losy przedpowstańczej konspiracji — i pierwsze 
chwile powstania — których nazwisko krótko ale roz
głośnie brzmiało, najprzód w kołach młodzieży po- 
tóm w Polsce całej, — był bez wątpienia Zygmunt 
Padlewski.

Z pośród młodego pokolenia — nikt może tak 
sprzecznych nie wywołał sądów, — takich namiętnych 
niewzbudził sympatji i nienawiści — w łonie nawet 
samej partji ruchu jak  on. —

Przyszły historyk powstania — i poprzedzającej 
go agitacji — z jakiego bądź stanowiska zapatrywać 
się zechce — postać tę starannie wystudyować — 
i przeważny jój wpływ przyznać zmuszonym będzie.

O pierwszej młodości Zygmunta niewiele mamy 
szczegółów. Ze jednak z mlekiem wyssał ducha po
święcenia i ofiary, — że razem z modlitwą uczono go 
kochać Ojezyznę przedewszystkiem, — że w myśl dzie
cięcą wpajano zasady — które na los jego stanowczo 
wpłynęły — za które oddał przyszłość i życie, dla 
których wyparł się nadziei świetnych, — to nie ulega 
wątpliwości.

Dowodem tego koleje jego życia — losy jego 
rodziny.

Ojciec jego człowiek więcej jak  zamożny, starzec 
przeszło sześćdziesięcio letni — z pierwszćm hasłem

powstania na Rusi —  nie wahał się stanąć na czele 
jednego z oddziałów, — ranny, wzięty w niewolę — 
równie jak syn zamordowany został.

Zygmunt urodził się 1835 r. na tej płodnej w by
stre umysły i gorące serca ziemi, na Rusi w okoli
cach P>erdyczowa — we wsi Czerniawce.

Pierwsze nauki odbywszy w Odessie — w 1835 
przybył do Petersburga, najprzód w szkole podchorą
żych — potem w Akademji artylerji gotował się do 
zawodu wojskowego. Bystry — łatwo pojmujący — 
z ogromną zdolnością matematyczną, był wciąż jednym 
z odznaczających się uczniów w tój trudnój szkole, —

I po jej ukończeniu przeszedł do służby czynnej w sto
pniu porucznika artylerji gwardji.

W  Padlewskim uczniu akademji — i w  oficerze,
! nic nie pozwalało się spodziewać późniejszego kon- 
I spiratora i męczennika.

Mało żyjąc w towarzytwie kolegów Polaków — 
bawił się — żył wykwintnie, wesoło. — Młody, wy
kształcony, — dowcipny, — przystojny i dobrze wy
chowany — świetnie rozpoczynający karyerę, — która 
mniej daleko zdolnych w państwie opartem na armji 
doprowadza do najwyższych zaszczytów i godności, — 
rzucił się w świat modny i wielki — choć świat ten 
był moskiewskim — i zdawało się, — że utonął w nim 
na zawsze i bez ratunku.

Nieszczęśliwe takie — hulaszcze i bezmyślne fazy, 
spotkamy niejednokrotnie jeszcze w życiorysach które 
opowiadać zamierzyliśmy. — Nie każdemu jak  Leo
nowi Frankowskiemu udało się przebyć młodość bez 
burz i błędów, — na szubienicę lub do min zanieść 
nieskalanej czystości duszę i ciało. Niemyślemy pisać

apoteozy choćby najnaturalniejszych zdroźności, — ale 
chcemy tu powiedzieć słów kilka — które niech sta
nowią niejako uniewinnienie dla Zygmunta — i tych 
co jak  on grzeszyli.

Przypomnijmy sobie owe czasy przed 1860 ro
kiem. — Panowała cisza grobowa — przerwana chyba 
agronomiczną rozprawą — lub balem na cześć cara. — 
Zdawało się, że naród na długie lata przynajmniej 
odłożył dopominanie się świętych praw swoich — 
i wyrzekł się życia politycznego. — Cała czynność 
i energia inteligencji rozwijała się w kierunku ulepszeń 
handlowych i rolniczych — całe życie umysłowe ogra
niczało się na literaturze spętanój cenzurą. Dla 

| młodzieży żadnej szkoły — żadnej k a r je ry , żadnej 
: nadziei.

Kto w dwudziestym roku nie umiał świata swych 
I pragnień ograniczyć do skiby ojcowskiej, — lub zam

knąć się wśród ksiąg i nauki — nauki z którój nie
podobna było zgadnąć praktycznego użytku —- ten 
coż miał robić?

Ani mówić — ani pisać szczerze.
Wśród świata takiego postawmy gorącą — pełną 

ognia i życia, targaną poczuciem sił własnych mło
dzieńczą n a tu rę , i ową ambicję naturalną, niezbędną 
kaźdój duszy ognistszej — a która musi być olbrzy
mią skoro oda wielkiego Wieszcza taki poklask zy
skała i zyskuje od trzech już pokoleń.

W  jakim  bądź kierunku rzuciła się płomienna 
imaginacja młodzieńca — wszędzie spotykała zaporę 
nieprzepartą.

A przy tamtoczesnej ciszy narodu — złamać tę 
zapory — otworzyć sobie drogę — i pole stworzyć
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dzielne p o p ęd y  za rządu , u s taw a  bow iem  aż n ad to  
zostaw iła  m u  m ocy  i sposobów  w y stąp ien ia  p rze
ciw ko in teresom  ta k  m a te r ja ln y m  ja k  i m o ra l
n y m  g m in y  i zam ien ien ia jej n a  posłuszne i n ie
w olnicze narzędzie w rę k u  carsk iego  czynow i li- 
c tw a. D o tychczasow y w p ły w  w iększych  w ła
ścicieli n a  in teresa  gm inne, zastąp io n y  w ięc zo
s ta ł w p ły w e n t daleko  zgubniej szym  i cięższym  
w ład zy  rząd u , k tó reg o  in tere sa  i p o lity k a  zaw sze 
w  sprzeczności z in teresem  i p o lity k ą  g m in y  zo
staw ać będą . O d  zachow an ia  się je d n a k  i 10- 
zu rau  in te ligencji naszej, zależy osłab ić  szkodliw y 
w p ły w  jak i b iu ro k ra c ji n a  g m in ę  zostaw iono. 
W cielenie się i spojenie m iłością z ludem  ele
m en tów  w ykszta łceńszych , uczyn ić m oże z cie
m nej i bezw iednie za  rę k ą  u rzęd n ik a  p o ru sza
jące j się g ro m ad y , in s ty tu c ję  p e łn ą  życia i sa
m odzielności, m ocno g ru n tu ją c ą  d ra b in ę  naszego 
społeczeństw a.

K O R R ESPO N D E N C JE.
Wiedeń, 28 Czerwca.

Kroki nieprzyjacielskie rozpoczęły się więc w 
Szlezwigu (jak nam telegraf powiada) bombardowa
niem fortyfikacji na Alsen. Dotychczas jednak nie 
ma pewności, czy Anglja pomagać będzie Danji, którą 
dotąd tylko na papierze wspierała.—Jeśli wiadomości 
londyńskie, które bióro korrespondencyjne ogłasza, są 
prawdziwe i nie tendencyjne, to Palmerston miałby 
zamiar rozwiązać Izbę, gdyby jej większość nie chcia
ła — choćby z poniżeniem godności Anglji — _isc za 
polityką pokojową d tout p r ix . — Mnie się to jednak 
wydaje niepodobnem. Kiedy państwa niemieckie sądu 
polubownego nie przyjęły, tem samem okazały, ze 
ani proponowanej linji działu, ani medjacji przyja
cielskiej nie przyjmują.

Praw da zresztą, iż dzisiaj dzieją się takie rzeczy, 
których zdrowym rozumem pojąć nie podobna. Jakiś 
czas utrzymywano politykę równowagi europejskiej, 
potem nieinterwencji, w nowszych czasach .Napoleon 
proklamował zasadę narodowości, ale zestarzawszy 
się, do przeprowadzenia w czyn słowa, nie miał od- 
Wagi, — teraz więc w nagich zarysach, wystąpiło na 
wierzch we wszystkich częściach Europy, średniowie
czne: J u s  fo r tio r is—  ci co władzę dzierzą, przyzwa
lają drugim, jeśli o ich własną skórę nie chodzi, 10- 
bić ze słabszym co im się podoba. Prosta logika 
usprawiedliwia więc dążenia słabszych, do stania się 
mocniejszemi, a że siły s k u p ie n ie m  tylko potęgują 
się, więc każdy naturalnie szuka ich tam, gdzie toż
samość interesów znaleść je pozwala. Panujący nad 
ludami w jednakowych warunkach, usiłują wzajem
nie porozumieć się co do środków utrzymania stanu 
rzeczy istniejącego, choćby ten był uciążliwym dla 
ludów i to łatwe do pojęcia, bo tym sposobem stają 
się silniejszymi, ale ztąd też wypływa, że strona prze
ciwna, to jest ludy niezadowolnione, także w skupie
niu swych sił muszą szukać zbawienia, co podług 
mnie jest tak naturalnem, jak  pierwsze, a zapozna- 
nie tej prawdy, prowadzi do osłabienia siebie same- 
go. — Te refleksje przyszły mi na myśl, gdy przy
pomniałem sobie rok ubiegły. -  W tedy to we b ra n 
ej i głoszono ciągle w urzędowych i połurzędowych 
dziennikach i powtarzano t e n d e n c y j n i e  az do prze
sytu: Że sprawa polska jest europejską, ze me jest 
wyłącznie francuzką, że wszystkie mocarstwa mają 
jeden interes, załatwienia jej stosownie do potrzeb 
czasu i sprawiedliwości etc. Ile słów tyle hypokry- 
zjj — nie tylko wszystkie państwa nie miały jednako

wego interesu, ale te, które rozebrały jej terytorjum, 
miały i mają jedną tylko myśl, to jest zatrzymania 
tego, co posiadają faktycznie. Wygłaszanie tej zasa- 
dy, było po prostu maskowaniem nieczynności posta
nowionej a priori —  bo zdawało s ię Francji, że nie 
byłaby dość silną przeciw Moskwie, a przynajmniej nie 
byłaby ta sama proporcja sił, jak  podczas wojny 
krymskiej, gdzie celem było jedynie, jak  się okazało, I 
zburzenie Sebastopola, a środkami, połączone państwa: 
Anglja, Francja, Turcja, późniój Austrja i pomoc 
choć skromna, ale efektywna Piemontu. —• Tu można i  

było od  p o c z ą t k u  przewidzieć, że jesteśmy s i l 
n i e j s i ,  nie potrzebujemy łamania głowy, bo wiemy 
naprzód, że organizując nasze działania na jeden 
punkcik stosunkowo mały, tak wielkiemi środkami 
dojdziemy do celu małego, do którego dążymy. — ! 
Śmiesznymi wydają się mi doniesienia dzienników, 
a nawet korrespondentów polskich z Paryża do Cza-  j  

su, ze cesarzowa wielką sympatję okazuje dla Pol
ski, że na jej stole jest dzieło Montalemberta, że na
wet coś tam uszczypliwego chciała powiedzieć księż
nie jakiejś rosyjskiej, ale się powstrzymała. —Do cze
go takie dziecinne, rozmarzające szczegóły się przy
dać mogą? chyba tylko, żeby okazywać nadzieję, 
gdzie jej nie ma i odwracać powoli, nieznacznie, 
myśl szczerą i powaźnątod okowiązku, skupiania się 
i szukania złego tam, gdzie ono jest, to jest w roz
stroju i zwątpieniu własnem.— Nigdy do żadnych po- j 
zycji i stosunków nie da się zastosować lepiej wy- j  

powiedziane słowo przez cara: „Żadnych marzeń,“ 
jak do naszych — Włosi zawsze tylko patrzą na to, j  
co im ich interes narodowy robić każe, ciągle wzma- 
cniają w sobie wiarę; trzymają się kupy, nigdy nie 
biją czołem przed przemocą, pewność siebie i nie 
szukanie obcych bogów, są u nich tak  ogólne, że [ 
pod tym względem partji nie ma. — Nie dziw też, że 
u nich tęgość charakteru politycznego wyrobiła się 
do najwyższego stopnia.

W  tej niezrozumiałej sprawie szlezwickiej dzien
niki urzędowe austrjackie, starają się zwalać odpo
wiedzialność za wznowienie kroków nieprzyjaciel
skich na Danję. — Nic łatw iejszego, jak  napisać 
jakikolwiek bezsens, ale dowieść trudniej. Oto Danja 
nie chciała odstąpić tyle, ile państwa niemiekie chcia- j  

ły — a więc ona uparta. Ta bajka s t a r a  o wilku i 
owcy, wiecznie w zastosowaniu będzie nową .

Pamiętam, że tę samą laktykę zachowowywano 
w roku 1859, gdy zwalano odpowiedzialność za woj
nę na Piemont.—Chociaż Austrjacy pierwsi przekroczyli 
granicę tego państw a...  nie przeszkadzało to urzędo
wej myśli tłumaczom, dowodzie ze Austrja miała niby 
do tego powód —• a więc ona nie wzięła inicjatywy 
w wojnie.—W  naszej sprawie tak tutejsze dzienniki 
jak  i Kolon' Gaz. potwierdzają, że państwa północne 
zgodziły się na to: by w razie rozruchów w jakiej

kolwiek części ziem polskich—wspólnie działać i że 
polska sprawa ma być uważaną za sprawę wewnętrz
ną, li tylko do tych trzech mocarstw należącą. — 
Zgoda więc nastąpiła podług myśli Gorczakowa wy
rażonej w nocie przesłanej zeszłego roku do państw 
zachodnich, (do których wtedy widać przez omyłkę 
liczono Austrję.)

Dla nas to rzecz obojętna. Świat postępuje, prawo 
i prawda, choć pogwałcone, nie tracą na sile moral
nej, wypadki zmieniają postać rzeczy, zmiany też 
w oczach naszych zaszły to w Grecji, to w Belgji, 
Włoszech; to w Romunjł, to w Korfu — teraz go
tuje się na zmianę w księztwach nadelbiańskich. 
Naród upada tylko jeśli zobojętnieje jeśli nieu
fność w Boga i siły własne, i zniewieściałość charak
terów, a ztąd spadlanie się w obec ciemięzców, we
zmą górę. Bo w gruncie rzeczy, cóż nam się gor
szego stać może? czyż Austrja i Prusy nie postępo
wały i nie postępują ciągle teraz tak, jak  gdyby były 
sługami najpoddańszemi Rossji? Deklaracje zaś te 
dowodzą tyle tylko, że państwa absolutne, mimo 
zmiany form rządowych, chciałyby stan samowoli
i opozycji , uwiecznić.

Zresztą pod względem polityczno-historycznym 
jest to doktryna stara Nesselrodego. I on obstawał 
c i ą g l e  przy tem, że nietylko sprawa polska, ale 
i księztw Naddunajskich jest sprawą, do której E u
ropa wtrącać się nie ma prawa. Odwołując się na 
trak tat Adrjanopolski dowodził Nesselrode, że Rossja 
tylko z Turcją się rozprawiać winna w tym punkcie 
spornym i że wkroczenie wojsk moskiewskich pod 
Ludersem do Wołoszczyzny nie obchodzi ani Anglję 
ani Francję. Ta doktryna, chociaż istotnie traktat 
rzeczony nadał Moskwie niektóre wyłączne prawa 
mięszania się w sprawy księztw Naddunajskich, nie 
wytrzymała próby trwałości. Runęła jak  wiele in
nych. W  sprawie polskiej zaś traktat wiedeński na
daje także, i innym państwom prawo ingerencji. To 
tylko nawiasowo dodałem, nieprzywięzując do tego 
żadnej wagi.

Poniżającą jest polemika tutejszego Lloyda  z nie
miecką K rakauer Zeitung urzędową, dla tego że mało 
kto ją czyta, więc i rzecz przeszłaby niespostrzeźona, 
(Słyszałem że Krak. Zeitung oprócz biór i redakcji 
biorących ją w zamian za swe dzienniki „in Tausch“ 
nie ma, jak k i l k u  abonentów), a jednak jest ważną. 
Korespondent Lloyda  zarzucał Gazecie krakows. że 
a, o prześladowaniach kościoła katolickiego nie wspo
mina, że czasem coś napisze pod rubryką: małych 
wiadomości, i jeszcze swoje uwagi rektyfikacyjne do
daje, a natomiast b, najnieprawdziwsze artykuły b ez  
u w a g  reprodukuje z dzienników moskiewskich, między 
innemi o dobrowolnem przejściu gmin na Litwie 
na schyzmę. Na to Krak. Ztg. odpowiada w taki 
sposób, że kto chce zrozumieć pojmie, że organ rzą
dowy zgadza się i t u  z s y s t e m e m  m o s k i e w s k i m .  
Najprzód napuszysto mówi, że cytuje Dzień. Powsz. 
„Północną Pszczołę^ etc. bez komentarza, bo te dzien
niki jako moskiewsko-rządowe są dla niej powagą 
tak ja k  ona jest powagą (authoritaet), że o zmusza
niu katolików do schizmy tylko z dzienników pol
skich wie, a to dla niej są źródła podejrzane, dla 
tego je  opatruje komentarzami i do miejsc podrzęd
nych releguje. Dodatek zaś nieznaczny na pozór, 
wielce jest poniżającym. Powiada, że jeśli istotnie 
kościół ’ katolicki jest uciśniony i katolicyzm wytę
piany przez Moskwę: to temu winni księża polscy po 
większej części; a więc implicite organ rządu tłuma
czy i usprawiedliwia to postępowanie. To są ludzie 
zasad w Austrji!!

Gdyby pojedyńczy ludzie zawinili nawet — po
dług pojęcia K rakauer Ztg., i zostali ukarani za winę, 
czyż ztąd wynika, że barbarzyństwo ma tem samem 

\ c a r t e  b l a n c h e  do niszczenia wiary i kościoła k a
tolickiego? czy własność prywatna tych winnych może 
być sekwestrowana i zabierana? i to wypowiadają 
takie doktryny ludzie płatni przez rząd, w dzienniku 
rządowym, w tej Austrji, która się zwie państwem 
legitymistowskiem, konserwatywnem i katolickiem, 
którego cesarz tytuł ma króla apostolskiego? Widać 
z tego że Austrja przyrzekła zamykać oczy na wszyst
kie prześladowania wymierzone przeciw kościołowi 
katolickiemu, byle zaskarbić łaskę cara schyzmatyc- 
kiego, a że „nie ma złego co by nie wyszło na do- 

| bre,“ więc z tego ta  przynajmniej korzyść, że i tej 
| części naiwnych u nas łuska spadnie z oczu, którzy 

Austrję uważali za tarczę kościoła katolickiego.
Belgrad, 23 Czerwca.

f  W  swoim czasie dzienniki rozniosły były po 
świecie alarmujące wiadomości, o spiskach odkrytych 
w Serbii a godzących: jedne na życie panującego 
księcia, drugie na zwalenie go z tronu na korzyść 
familji Karageorgiewiczów, trzecie na zaprowadzenie 
w Serbii rzeczypospolitej. Z pomiędzy wszystkich 
tych wieści, drugie, to jest, zwalenie z tronu księcia 
Michała a przywołanie księcia Aleksandra, miało za 
sobą niejakie podobieństwo do prawdy. Książe Ale
ksander posiada w kraju dość liczny zastęp stronni
ków, zwłaszcza w sferze urzędników, którzy wszyscy 
prawie, jemu posady zawdzięczają i od niego awan
sów i nagród się spodziewając, przez upadek jego

szersze — można było tylko kosztem strasznym — 
zaprzedaniem się — spodleniem.

Czem przygasić ten ogień wewnętrzny? czem 
zadowolnić tę niezmierną potrzebę życia i ruchu ? jak  
znaleść ujście temu nadmiarowi sił młodzieńczych 
i jak powstrzymać to parcie do czynu?

A li! później nieco znaleźliśmy ołtarz gdzie spalii 
się nasz ten ogień święty — i praca przy której 
nawet tego nadmiaru sił samsonowej młodości za
brakło — i ujście dla naszej czynności i życia i krwi
naszój. . .

1 natychmiast wszystko co miało serce i cluszę 
rzuciło się bez wahania. — Od razu , bez przejścia, 
z bohaterów bachandrji i zdobywców buduarowych
zrobili się męczennicy wolności. . .........

Ale to wszystko znalazło się pozmej.^
W tedy konspiracja co tylko kiełkować zaczynała, 

myśl powstania majączyła ledwo zdaleko w małem 
kółku warszawskiej młodzieży.

Była cisza naokoło, a na karku  jarzmo.  ̂ ^
W ięc w tój bezwiednej rozpaczy, młodzież głu

szyła ogień i życie hałasem orgii — zabijała zbytek 
sił emocją — odurzała się wonią zabaw.

Była jej wina ciężka — ale była wina społe
czeństwa, okoliczności — a przedewszystkiem wina 
niewoli — Vae v ic t is ! . . .  )

A jednak za winę tę odpokutował każdy ciężko 
a nikt cięźój może jak Padlewski.

Jak  inni szlachetni tak i Zygmunt na huk strza
łów warszawskich obudził się z tego snu boleśnego, 
przetarł oczy i powstał.

Przebudzenie to tem większej wymagało siły

i dzielniejszego charakteru, im większe były pokusy 
im potężniejsze powaby tego wesołego życia — tego 
eleganckiego świata, który świetnych nadziei pochwał 
i pieszczot młodzieńcowi nie szczędził — im większe 
miał on nadzieje karjery.

Nie kładziemy tego za zasługę Zygmuntowi — 
zrobił —- co był powinien — ale musiały być zacne za
sady które taki krok natchnęły — musiał być silny 
charakter — który mimo wszystkiego, natchnienie to 
w czyn wprowadził.

W kilka miesięcy po manifestacjach warszawskich 
Padlewski wziął urlop, i przez Kijów — Warszawę — 
wszędzie poznając formującą się właśnie organizacją 
w końcu 1861 przybył do Paryża.

Była to właśnie chwila — kiedy pierwsza repre
sja moskiewska, i pewność bliskiego powstania 
a ztąd potrzeba choćby elementarnego wojskowego 
wykształcenia, wyrzuciły po zagranicę kraju znaczny 
zastęp dzielnej młodzieży — która zgromadziła sięl U l V V A i i l V t i J    —o ----------- ł  , 5

w dwóch głównie ogniskach, w Szkole Wojskowej 
i w Towarzystwie młodzieży polskiej w

Paryżu.
w Genui

. .    '  - J    «/

rzystwie młodzieży polskiej w

Od chwili przybycia Zygmunt starał się pozawią- 
zywać stosunki i wziąć czynny udział.

Pierwsze kroki były trudne. Poprzednie _ jego 
życie wzbudzało' pewną niewiarę — nie w chęci i czy
stość zamiarów — ale w wytrwałość.

Niezrażony, — czynnością — energią — siłą woli 
potrafił złamać te trudności — i wkrótce stał się je- 
dnym z przewodników młodej emigracji i profesorem 
artylerji w Szkole Wojskowej.

Stronnictwo ruchu — na ktorego czele w kraju

stał bezspornie prawie Komitet Centralny — organi
zując się dopiero, słabe bo rozrzucone — ścigane 
i gnębione przez najazd — staczało wtedy ciężką 
walkę z tak  zwaną partją białą — inaczej umiarko
waną. Co gorzej w samem łonie tego stronnictwa 
to c z y ła  się w a lk a  z a c ię ta  i n am ię tn a .

Nie do nas należy — ani dziś jest pora — prze
biegać szczegóły walk tych — oceniać fatalne ich 
wpływy na losy przyszłego powstania lub piętnować 
winowajców.

W  obu tych — a nieszczęście jego mieć chciało, 
że przedewszystkiem w ostatniej — w te j, że tak 
bowiem, domowej wojnie — Padlewski miał udział 
czynny i ciągły.

Nic namiętniejszego jak  walka polityczna, tem 
zaś namiętniejsza im zasady stronnictw walczących 
bliższe są siebie.

Przy wielkiej szlachetności charakteru — przy 
całej rycerskości wyobrażeń, przy całej chęci bezstron
ności — Zygmunt był niezmiernie namiętnym, ura- 
źliwym, często gwałtownym. Pociski niesłuszne bola
ły go i drażniły — odpowiadał na nie pociskami 
i w walce tój szedł dalej aniżeli zamierzał. *)

Zarzucono mu ambicję — może słusznie.
Marzył zapewne, że on będzie zbawcą Polski, ze 

on naród do zwycięztwa poprowadzi.

*) Jest to -wzmianka o walce, którą prowadził jenerał Mie
rosławski z Komitetem Centralnym, a którego władzy nad sobą 
uznać nie chciał, i o nieprzyjaźnem usposobieniu jenerała i jego  
przyjaciół do Padlewskiego.
1 • (Przyp. Red.).
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ujrzeli się zawiedzionemi w nadziejach. Nic przeto 
dziwnego że tajemnie sprzyjają wygnanemu władcy; 
nic dziwnego że pokrewni ich i przyjaciele głośno 
utyskują i rząd obecny krytykują. Dziwniejszem jest 
to, że utyskiwania te i krytyki, róznemi kanałami do 
uszu rządu dochodząc, przybierają w jego wyobraźni 
kształty konspiracji. Dziwniejszem jeszcze a zarazem 
smutnem jest to, ze odkrywanie i ściganie mniema
nych owych kompiracji, dyskredytuje rząd w oczach 
ludności — rząd, któremu dobrych dla kraju chęci 
bynajmniej nie brak, który chce i może wiele do
brego dla 'narodu uczynić. Tern przeto smutniej, że 
wdaje się w sprawy, dużo hałasu a najmniejszej nie 
przynoszące korzyści. _

Przed kilku miesiącami trzydziestu dwóch ludzi, 
posądzonych o zamiar zwalenia Michała Obrenowicza, 
a przywołania Aleksandra Karageorgiewicza, zostało 
ujętych, uwięzionych i pod sąd oddanych. Osadzono 
ich najprzód w Palance; wkrótce jednakże przenie
siono do Smyderowa, dla tego aby icli sąd tamtejszy 
sądził. Sąd smyderowski, po długiem wahaniu się, 
uznał się w końcu niekompetentnym — i sprawa 
cała odesłaną została do Belgradu, do sądu najwyż
szego, który, po rozpatrzeniu takowej, nie znalazłszy 
dostatecznych przeciwko obwinionym dowodów, uznał 
jch za niewinnych i z więzienia wypuścić kazał. 
Działo się to w przeszły wtorek, 21 czerwca.

W yrok ten czyni zaszczyt sądowi belgradzkie
mu: dowodzi bowiem niepodległości jego sumienia. 
Zapadł on wbrew życzeniom rządu, pragnącego ska
zania obwinionych, dla tego że był ich oskarżycielem: 
me mógł więc życzyć sobie skompromitować się

współzawodniczy z tureckim i austrjackim, i z poli
tyką gabinetów St. Jam es i tuileryjskiego. Moskale 
opierają się głównie na rełigji, którą w tych stronach 
stawiają jako najgłówniejszą narodowości podstawę 
rozumie się — nie dla czego innego, tylko dla tego, 
że tak Moskwa ja k  Serbja, Bośnja, Czarnogóra etc. 
wyznają prawosławie. Prawosławie jest  ̂ hasłem pe
tersburskiego gabinetu: przedstawia on je  jako pod
stawę słowianizmu, siebie zaś jako obrońcę tój pod
stawy, przemilczając o wielkiej różnicy, jak a  zacho
dzi pomiędzy prawosławiem moskiewskiem a prawo
sławiem innych narodów.

Dalecy jesteśmy od ciskania na prawosławie ka
mieniem potępienia. Jednakże nie możemy przyznać 
mu podstawowego znaczenia, chociażby nie dla czego 
innego, to dla tego samego, że wielką jest niedorze
cznością wyznanie religijne jako podstawę narodo
wości przyjmować! Doprowadziło by to nas do naj- 
fałszywszych i najdziwacznie’szych o narodach i wza
jemnych ich stosunkach sądów. Pewni jesteśmy, że 
Moskale najpierwsi szydzą z tej podstawy, występu
jąc z nią tam tylko, gdzie interes tego wymaga. Kiedy 
zabierali Krym, kiedy podbijali Kaukaz, ani 1 at arom 
ani Czerkiesom nic o prawosławiu nie wspominali. 
Gdyby Serbowie nie byli prawosławni, i z niemi 
także o prawosławiu mowy by nie było, o które, 
gdyby Moskalom rzeczywiście bardzo chodziło, to nie

P O L S K . A .

— Żądze zaboru w Moskwie są nienasycone. 
Orężem, nieuzasadnionemi pretensjami, rabunkiem, k ra
dzieżą posuwają się w historji, byle więcej posiadać, a po
siadane splugawić. W  czasie febry liberalnej po wstą
pieniu cara Aleksandra II  na tron, gdy liberalne dzien
niki o nas liberalnie i z sympatją mówiły, a polako
żerca Kątków pisał artykuły o Polsce w Ruskim  
W iestniku tchnące najwyźszem uznaniem i twierdził, 
że żądania Polski są uzasadnione, i w tej fazie żądze 
zaboru nie opuszczały ich. W yrażały się one w in
nej formie niż dzisiaj, ale były to te same żądze. 
Gazety moskiewskie zabrać nam chciały naszych sła
wnych ludzi, jak niemcy Kopernika, szczyciły się na
szymi patrjotjam i, nazywając ich chlubą Moskwy. 
Mickiewicz był nie tylko polskim poetą, ale i sło
wiańskim, z którego cała Słowiańszczyzna a więc i 
Moskwa szczycić się miała .'prawa. Napotykaliśmy 
wówczas także wyrażenia „Lelewel nasz rodak, sła
wny historyk" i t. p. W  polemice jak ą  akcjonarju- 
sze kolei żelaznych prowadzili z inżynierami francu- 
skiemi, moskale chwaląc się swoimi znakomitymi in
żynierami, przyzwoili sobie naszych inżynierów. Dzi
siaj ten apetyt zwrócił się na ziemie nasze. Litwa i 
Ruś piszą, to nasza kolebka, to nasza ziemia od wie
ków, ziemia rodzinna. Teraz, już ta kolebka rodzin-
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wydaliby półtora miljona Rusinów katolickiej Austrji, na przeniosła się do Kongresówki, 
ani dzielili by się słowiańską Polską z niemiecką ka- — Jakiś Nikołaj Winogradów w 132 uumerze
tolicką Austrją i z niemieckiemi protestanckiemi Pru- Ruskiego Inw alida  nazywa Lublin jednem z najstai-
sami. Nie o prawosławie więc im ani o słowianizm szych miast R u si, a wiadomo, że Inwalid pod tymprawosławie więc 
chodzi. Niszcząc unję, prześladując w Polsce katoli-

w oczach kraju  i do tego jeszcze w obec skupczyny, , cyzm, nie idzie im o ugruntowanie słowiańskiej naro
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zwołaną. Sąd jednakże belgradzki z wyższego ■—ja k  j 
widać — na sprawiedliwość zapatruje się stanowiska: 
n ie uważa jej jako narzędzie w rękach administracji, 
nie ma jej na usługi władzy, jak w Rossji, Austrji, 
jak  w innych mocarstwach pierwszego rzędu mają
cych pretensję do dawania przykładu. Za to słuszna 
należy mu się pochwała: chociaż z drugiej strony na 
pochwałę nie zasługują stronnicy księcia Aleksandra, 
pod którego rządami polityką Serhji kierował au- [ 
strjacki konsul. W  tym jednakże razie, nie o stron- 
ników Aleksandra lecz o sprawiedliwość chodziło. 
Gdyby były dowody, sąd byłby ich skarał. Goło- j  
słowne oskarżenie, chociaż ono od rządu jpochodziło, 
nie było i być nie mogło dostatecznym dowodem — 
bo i rząd może się mylić.

Skompromitowanym rzeczywiście najwięcej ma 
być minister spraw wewnętrznych: na jego to bo
wiem insynuację cała ta sprawa konspiracji wywo
łaną została. Twierdzą powszechnie, że poświęcenie 
ministra spraw wewnętrznych byłoby dla rządu naj
lepszym sposobem wyjścia z kłopotów, jakich ta nie
szczęsna sprawa stała się powodem.

Dzień zebrania skupczyny nie jes t jeszcze ozna
czonym. W krótce mają się odbywać wybory. Książe 
wybiera się objechać kraj.

Ulewne deszcze sprawiły wewnątrz Serbji wielkie 
szkody.

B e lg ra d , 27 Czerwca.
„ J e d i ń s t w o  w i ó r y ,  j a z y k a  i u p r a w i e n i a "  

jest to formuła, po której caryzm da się tropić w ten 
sam mniej więcej sposób jak  zając po śniegu. Gdzie 
ślady zostawił, tam z pewnością szuka legowiska; 
a ślady caryzmu rozpoznać łatwo, po zabiegach 
w przeprowadzaniu formuły. W  tym względzie, dość 
mu o co bądź się zahaczyć — o jakieś choćby po
zorne podobieństwo, ażeby po nitce dojść kłębka, 
którym jest ostatnia część formuły: „ u p r a w l e n i j  e“ 
(zarząd). W iara i język służą jako prolog, albo ra 
czej jako niwelacja gruntu, na którym spadkobiercy 
Piotra Wielkiego wznosić zamyślają budynki moskiew-

się w matematyce do rozwiązywania zagadnień o trzech 
wielkościach, z których dwie dane a trzecia nieznana. 
Gdzie mają dwie dane — n. p. wiarę i język, cho
ciażby w podobieństwie tylko — tam operacja idzie 
łatwo: do trzeciej, nieznanej, dochodzi się bądź per
swazją, bądź gwałtem. Na przykład: do zabrania 
Polski posłużyła Ruś, dla tego że ludność jej była 
w części prawosławną i mówiła językiem mającym 
to samo źródło co język przez Moskwę przyjęty. 
Były więc dwie dane: trzecia osiągniętą została gwał
tem. W iara i język poprowadziły manowcami Mos
kwę na Ruś, na Litwę, do Polski, stały się dla niej 
kluczem do tego, co się z nią wiarą i językiem (Litwa) 
różniło, ułatwiły jej zabór Polski a przez tę wstęp 
do Europy — stworzyły dla niej szerokie horyzonty 
wpływów na Zachód i Wschód. Mając wpływy, wy
nika potrzeba utrzymania takowych. Potrzeba zatem 
zabór do siebie przykuć, przez przyprowadzenie go 
do jednakowości mianownika. Zadośćuczynieniem tej 
potrzebie jest „ u p r a w l e n j i e . "

Gdzie są wpływy osnute około pewnego interesu,

dowości, ale o umundurowanie Polaków po moskiew- 
sku o uszeregowanie ich „ j e d i n s t w e m  w i e r y "  pod 
panowanie carów. Do tego samego i na słowiańszczy-
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a mianowicie, że właściwością prawosławia jest ko- łowania dziedziców oderwauia się od Moskwy, uspo-

wyrazem rozumie Moskwę. Były czasy, powiada, że 
miasto to posiadało 50,000 mieszkańców, lecz potem 
pod jarzmem polskiem i prześladowców prawosławia 
ludność jego bardzo zmniejszyła się. Opisuje dalój 
Lublin, jego położenie i budynki, w sposób zachęca- 

do pożarcia. „Do ostatniego nierozumnego usi-
a mianowicie, że właściwością prawosławia jest 
ścielna każdego z osobna narodu niezależność. Nie
zależność tę propaganda moskiewska umieszcza w cie
niu, na drugim planie, pewna, że małe narody, jakim 
są Serbowie, nigdy w rzeczywistości przyjść do niej 
nie są w stanie, że w najgorszym razie będą musiały 
wybierać pomiędzy patrjarchą konstantynopolskim 
a carem moskiewskim, że wybór tego ostatniego jest

zem

sobienie mieszczań powiada, było za spokojnem zla 
niem się Polski z wielką ziemią. Dzieci chętnie u-
czyli po moskiewsku, sami również chętnie uczyli się
i rozmawiali tym językiem. A gdy wspominali stare 
wolności, dodawali „Ciężej jeszcze wówczas było niż 
teraz." Zaczął się wreszcie ruch, nienawiść do Mo
skwy było sztucznie wywołana. Panowie pociągnęli 
mieszczan przez księży i nauczycieli. „Lecz są je
szcze, woła, pomiędzy tutejszą młodzieżą, szczerze od
dani swojej biednćj ojczyźnie a srodze umordowanój 
przez ujarżmicieli Polaków. Znoszą oni wiele krzywd, 
naigraw ań, za t o , że są ludźmi, że lubią cierpiącą
ojczyznę swoją i wierzą, że kochany Car-Oswobodzi- 

Jak  dalece prawosławie jest politycznym wyra- i  ciel, podniesie prawo Rusi polskiej (Lublin) i pozwoli
o tern można się z histofji Wschodu przekonać. tu żyć i mówić po moskiewsku" i t. p. Radzi więc,
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niewątpliwym dla tego, że można go sobie z góry za
pewnić sposobami których dostarcza polityka, a które 
zależy na utrzymywaniu międzyplemiennych antago
nizmów, niedozwalających małym narodom zlać się 
w większe, poważniejsze i o własnej sile przeświad
czone całości.

Patrjarcha konstantynopolski nosi tytuł powszechny 
(oekumeniczny, wseleński). Jest to jednakże tytuł 
czysto honorowy, nominalny, nieoznaczający bynaj
mniej rzeczywistej głowy wschodniego kościoła: każde 
bowiem z państw, jakie się w różnych czasach z gru
zów wschodniego Imperium tworzyły (dwa Bułgarskie 
królestwa, królestwo Serbskie, Wołosza i Mołdawja), 
odłamywało się od kościelnej całości i stawiało sobie 
bądź osobnego patrjarchę, bądź niezależnego metro
politę. Kościół szedł za państwem, nie państwo za 
kościołem. Ula tego to i Moskale, propagując pomię
dzy południowemi Słowianami i wszędzie gdzie mogą 
prawosławie, nie kościół, nie religję, nie interesa wy
znania, ale państwo mają na widoku — państwo, 
które w osobie naczelnika swego ześrodkowałoby 
władzę polityczną i duchowną. Pod tym względem 
car moskiewski jest spółzawodnikiem patrjarchy kon- 
stantynopolskiego — jest patrjarchą sam — głową 

| kościoła osobnego, mającego ze wschodnim tylko spólny 
tytuł, zresztą nie; spółzawodnictwo to, z powodu za
leżności patrjarchy konstantynopolskiego od sułtana,
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wia i przez to mieszania się do spraw wewnętrzni 
Turcji. T ak jest dziś, kiedy Turcja jeszcze stoi — 
kiedy głowa islamu jest panem głowy wschodniego 
kościoła, kiedy narody wchodzące w skład tureckiego 
państwa oglądają się jedne za pomocą, drugie za 
opieką zewnętrzną. Czy tak jednakże będzie jutro, 
zawsze? — gdyby przypuśćmy głowa wschodniego 
kościoła przez jakiś zbieg okoliczności uniezależniła się, 
gdyby narody wchodzące w skład tureckiego państwa 
przestały potrzebować zewnętrznej pomocy i opieki? 
Wówczas spółzawodnictwo inny przybraćby musiało 
charakter. Patrjarcha konstantynopolski, dla tego 
ażeby z sobą samym nie pozostać w sprzeczności, mu
siałby wykląć carów moskiewskich jako odszczepień- 
ców. Byłby to skandal wielki, do uniknienia któ
rego jeden jest tylko sposób: carom moskiewskim za
jąć  miejsce sułtanów tureckich.

Oto, w streszcznniu, interesa prawosławia, bro
nione przez Moskali na Wschodzie. Po za niemi 
ukryw a się interes państwowy, któremu poświęconemi 
być muszą, tak niezależność prawosławnych kościo-

tam musi istnieć przeciwdziałanie wypływające z in- j łów, jakoteź oekumeniczność konstantynopolskiego pa-
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Gdyby tę konieczność słowianie południowi, a zwła- 
za Serbowie, zrozumieli, z pewnością nie zapatry-

nych, bądź sprzecznych bądź spółubiegających się in
teresów. Działanie przeciwko temu przeciwdziałaniu 
stanowi zadanie bardzo ważne, które dla państwa 
z zaborów powstałego przez nowe tylko i coraz szer
sze zabory rozwiązanem być może. Bo jest, na dro
dze zaborów, spólubieganie się. Moskwa powiada so
bie : „nie zabiorę ja, to zabierze Austrja, Anglja, 
F rancja — trzeba więc je  uprzedzić." I  uprzedza: 
wpływami jakie posiada usiłuje spółzawodnikom swoim 
psuć interesa, gromadzi dla nich trudności, stawia 
przeszkody, które usuwać stara się przed sobą.

Działaniu temu można przypatrzeć się w połu
dniowej Słowdańszczyznie, gdzie zabór moskiewski

szcza
waliby się na moskiewskie prawosławie jako na wy
znanie religijne, ale raczej, jako na wyraz polityczny: 
zrozumieliby, źa „prawosławie" w ustach Moskali jest 
maską osłaniającą protektorat będący wstępem do pa
nowania. Państwo, którego podstawą zabór, nie jest 
w stanie na drodze zaboru powstrzymać się. Na fa
talnej tój pochyłości musi dobiedz do końca i — upaść 
pod własnego ogromu ciężarem. Rosja dość już jest 
ogromną: dojrzała do . . .  . upadku.

prowincjach Kongresówki wprowadzić do szkół język 
moskiewski, czego sobie niby bardzo życzy tamtójsza 
ludność. Potrzeba powiada w całem Królestwie zre
formować, szczególniej ludowe wykształcenie, które 
powinno wzmocnić węzły wiełkórosjan z włościanami 
i wszystkimi w i e r n y m i  królestwa Polskiego." Za 
wierność mają więc zostać moskalami. Mówiąc dalój 
o szkołach, powiada, że z Lubelskiego liceum, z liczby 
706 uczniów poszło do powstania 340 Nic mu to 
jednak nie przeszkadza do twierdzenia, że oni chcą 
być moskalami. Pierwsza szkoła, która się s p o l a -  
c z y ł a ,  otwarta 1582 przez biskupa Bernarda Macie
jowskiego pod dozorem Jezuitów. Odtąd wszystkie 
szkoły p o ł ą c z y ł y  s i ę . — Moskale więc jak widzimy 
są oswobodzicielami Polski od polskiego jarzm a i 
moskaląc nas, wykonywają tylko chęci nasze i restau
rują prawa przyciśnionej moskiewskiej narodowości. 
Podaliśmy sprawozdanie z tej korespondencji gdyż 
ona charakteryznje moskiewskie co do nas plany, i 
otwarciej, dobitniej niż inne wykazuje bezczelność 
moskiewską w kłamaniu i w roszczeniu sobie preten
sji i prawa do cudzego. Mając do czynienia z takim 
nieprzyjacielem, nie trzeba zapominać źe najmniejsze, 
chociażby chwilowym interesem wywołane zbliżenie się 
do niego, stanie się szkodliwem, gdyż w jego dzikiej 
fantazji i W skrzywionem sumieniu daje mu prawo do 
panowania nad nami.

 Murawiew owe uczty, wiejskie nabożeństwa za
C a r a - A n g i e ł a ,  C a r a - O s w o b o d z i c i e l a ,  na któ
rego wspomnienie wszyscy szlochają i wychylają toasty 
radośne, jak również za drugiego oswobodziciela od 
jarzma, od tyranji polskiej, za Michaiła Nikołajewicza 

! Murawiewa-Wieszatiela, wprowadza już i w Augustow
skie. W i l e ń s k i  W i e s t n i k  opisując wiele innych 
na Litwie nabożeństw i tkliwych wynurzeń dla cara, 
opisuje podobne i w Łomży, z powodu przysięgi wy
konanej w kościele. Nie będziemy nudzić czytelni
ków powtarzaniem tych opisów, których nikt prócz 
Murawiewa nie czyta, a za które dymem kadzideł 
odurzony, ze zrabowanych przez siebie pieniędzy daje 
hojne wynagrodzenia. Drugą część wydartych sum 

; przeznacza na budowę cerkwi, chcąc i pana Boga 
oszukać i sumienie zbrodnicze zagłuszyć.

— Moskowskie Wiedomosti (130 Nr.) donoszą, 
źe ci Moskale, co na Litwie i Rusi kupować będą

| skarbowe majątki, nie dostaną zapomogi pieniężnej. 
Pomoc ta ma być tylko udzielaną, kupującym pry
watne majątki.

— Dziennik Powszechny w korrespondencji z Bia
łorusi (w Nr. 146.), wyznawanie Katolicyzmu, nazywa 
szkodliwym, przez rząd danym przywilejem: Ustęp, 
w którym jest mowa o tern, dosłownie brzmi: „Po
mniejsza tylko szlachta i bogaci panowie, pozostali 
przy Katolicyzmie, gdyż rząd z uszczerbkiem innych 
klas narodu, obdarzał szlachtę szczególnemi zawsze 
przywilejami." Urzędowy więc organ w Warszawie,

; wyznawanie Katolickiej religji w Polsce, uważa jako 
przywilej, który dziś może być tolerowany, jutro znie-



siono. Notujemy tutaj jego słowa, jako wykazujące 
coraz groźniejsze niebezpieczeństwo Kościoła Kato
lickiego w ziemiach polskich.

— Tenże sam Dziennik jako wielką łaskę, wiel
ką dogodność, za którą wdzięczność rządowi się na
leży , ogłasza, źe na zasadzie decyzji generał-po- 
licmajstra w Królestwie Polskiem, polecono rewizo
rom policyjnym rogatek, ażeby wszystkich przyjeż
dżających do Warszawy i wracających ze spaceru 
za miastem, przepuszczać do godziny 11 w nocy.

— Na rozkaz c a ra , policja bawarska wydaliła 
z Kissingen obywatela polskiego Tyszkiewicza, uwię
ziwszy go wprzódy we własnem pomieszkaniu.

— Jesteśmy proszeni o powtórne umieszczanie na
stępującej odezwy:

Do
W ładz Narodowych.

Oświadczam dla należytej wiadomości, iż ani przez 
adjutantów, ani przez posłańców tak  wojskowych jak  
i cywilnych, żadnych poleceń, wezwań, żądań ustnych 
nie wydaję.

Również wzywam wszystkie W ładze Narodowe, 
aby od przybywających i działających w mojem imie
niu, żądały należytych legitymacji, opatrzonych moją 
pieczęcią i podpisem.

Dnia 14 Maja 1864 r.
Naczelnik Korpusu ligo 

(podp.) Obywatel, Jenerał Bosak.
Ob. Adjutant Jarosław Aweyde.

Przegląd Polityczny.
Ministrowie angielscy, a szczególnie lord Russel, 

znani są już od dawna z szczególnego przywiązania 
do władzy; nie raz już zdarzało się, że mając w kil
ku kolejnych głosowaniach w Izbie niźszćj, w spra
wach nader ważnych, większość przeciw sobie, za
miast według zwyczajów konstytucyjnych podać się 
do dymisji, wolał rządzić z mniejszością, cofnąć swo
je projekta, ustąpić we wszystkim czego od niego 
żądano, byle nie stracić teki ministerjalnej. I tym ra
zem gabinet trzyma się oburącz swoich krzeseł, za
bezpiecza się ze wszystkich stron, obiecuje wszystko 
czego opozycja żąda, gotów zmienić barwę zupełnie, 
byle pozostać przy sterze.

Lord Palmerston przedstawia swoją politykę w 
kwestji duńsko-niemieckiej, uniewinnia zamiar neu
tralności, zwala winę na inne mocarstwa, dla pochle
biania uczuciom stronnictwa godności narodowej, 
grozi Niemcom potęgą siły zbrojnej angielskiej, je 
śliby chcieli oblegać Kopenhagę, lub jeśliby odważyli 
się wziąć w niewolę króla duńskiego. Na te wszyst
kie usprawiedliwienia, obietnice i pogróżki, Izba od
powiada głośnym śmiechem, a ministrowie jakby to 
nie do nich mówiono, stoją w miejscu. Lord Derby, 
który wprawdzie nie myśli także o prowadzeniu woj
ny za całość Danji, chciałby jednak wziąć minister- 
jalną sukcesję po wigach, zapowiada utrzymanie po
koju, ale innemi środkami, a mianowicie przebąkuje 
o wskrzeszeniu myśli kongresu, co naturalnie podo
bałoby się cesarzowi Francuzów. Lord Palmerston

nie przeczy temu, ale powiada, że na to nie potrze
ba bynajmniej fatygi tory sów, bo gabinet dzisiejszy 
sam to wszystko potrafi zrobić i nie będzie się wsty
dził wznowić i od siebie przedstawić propozycję kon
gresu, nie pytając się wcale o to, źe sam przed dzie
sięcioma miesiącami, odrzucił tę ideę bez mamysłu.

Ale też obecne położenie jest jednem z najcięż
szych przesileń, przez jak ie  rząd angielski przecho
dził od dawnych już czasów. Co chwila mówią o no- 
wych, groźnych wypadkach, to o rozwiązaniu parla
mentu, w razie, gdyby więksość przeszła w ręce o- 
pozycji, to o odwołaniu się królowej do narodu, 
z napomknieniem o abdykacji, jeśliby odpowiedź na
rodu była ganiącą, nakoniec o częściowej zmianie ga
binetu, to jest, usunięciu lorda Russel z zastąpieniem 
go przez lorda Clarendon. To ostatnie bardzo praw- 
dobnem jest, jeśli gabinet St. James będzie chciał 
stanowczo naprawić sobie interesa z Francją.

To wszystko jednak nie poprawia ministrom ich 
położenia wględem samej Anglji. Lud objawia nieza
dowolenie z polityki rządowej w sprawie duńsko-nie
mieckiej, nie chce ocenić dobrodziejstw jak ie  nań zle
wają szlachetni lordowie, zapewniając sobie korzyści 
pokoju z pominięciem interesów duńskich i naprzy- 
kład, naostatnióm posiedzeniu izby lordów kiedy wszedł 
książę Walji z małżonką galerje, publiczne przywitały 
ich hucznemi okrzykami: „Niech żyje Danja 1“

Ten wiwat widocznie nie jest w smaku sprzymie- 
j rzonych wielkich mocarstw niemieckich, bo armja 

j  austro-pruska posuwa się naprzód z pospiechem i na- 
( tarczywością jakby chodziło o jak najprędszą śmierć 
! Danji. Urzędowym jednak programem Prus i Au- 

strji ma być zajęcie Jutlandji i wysp Alsen i Fionji, 
dla ściągania kontrybucji i zapewnienia sobie wyso
kiego wynagrodzenia kosztów wojny. Dalej już kam
pania nie ma się posunąć. Naturalnie źe Danja sama 
nie potrafiłaby odzyskać siłą, zajętych terytorjów 
i w końcu musiałaby podpisać fakt spełniony, to jest 
zabranie Szlezwigu, żeby uratować resztę. Stosunek 
siły dwóch stron walczących przy zupełnem opuszcze
niu Danji przez mocarstwa neutralne jest taki, źe o re
zultacie walki ani na chwilę wątpić nie można. To 
też gabinet berliński który niedawno jeszcze na po
gróżkę udziału Anglji w wojnie odpowiedział wezwa
niem Związku niemieckiego do wypowiedzenia wojny 
Duńczykom, dziś woli zostawić sobie poboczne zyski 
tej wojny. Związek niemiecki nielswapi się tćż bynaj
mniej z wojowniczemi krokami, bo nie chce poddać 
całej armii niemieckiej pod dowództwo Prus.

W  Meksyku nowy cesarz Maxymiljan przyjmo
wany jest z urzędowemi wiwatami i odpowiada na 
nie urzędowemi stereotypowemi zapewnieniami o naj
lepszych swoich zamiarach. Przeszłość jego zdaje 
się okazywać że jego oświadczenia są szczere, ale 
cóż kiedy dotąd jeszcze nie cały kraj m exykański 
zgadza się z ideą monarchji. Francuzi wprawdzie 
biją ciągle opornych, gdzie tylko ich spotkają, ale 
natura kraju trudnem niezmiernie czyni zadanie ogól
nej jego pacyfikacji. Juarez o którym pisano iż 
zwątpiwszy o sobie już się wybrał do Stanów zjedno
czonych, w najlepsze siedzi w Monterey, a jenerało

wie jego stronnicy, ja k  Uraga, o którym doniesiono 
że zginął, wychodzą znowu na wierzch i zagrażają 
nawet bezpieczeństwu komunikacji między stolicą no
wego Cesarza i najważniejszym portem mexykań- 
skim Vera-Cruz. Korona mexykańska jest to orzech 
którego jądro może być bardzo słodkie, ale skorupa 
gorzka i twarda, którą trzeba rozgryźć.

Z Turynu donoszą że jenerał Garibaldi jest słaby, 
tak że nie może przyjmować w Ischia licznych przy
jaciół, którzy tam przybywają dla odwidzenia go. 
Zdaje się że rząd obawia się dla siebie tych licznych 
odwiedzin i dla tego postarał się o to ogłoszenie 
w dziennikach.

Ostatnie Wiadomości.
A lt  o n a , 1 Lipca. Komisarze zwiąskowi posłali 

dziennikom odezwę zwracającą ich uwagę, źe po wy
buchnięciu na nowo wojny zDanją, wszelkie niewczesne 
wiadomości o sile, pozycjach i ruchach wojsk nie
mieckich, mogłyby być szkodliwemi dla interesów 
Niemiec.

H a m b u r g ,  1 Lipca. Borsenhalle donosi z Biiffel- 
koppel, 30 Czerw.: Sonderburg jest w znacznej części 
zniszczony. Brandenburskie pułki Nr. 24; 35; 60 i 64 
dokonały w pięciu miejscach przejście do Alsen, cho
ciaż po ich odejściu duńczyczy zaraz silnie zaczęli 
strzelać kartaczami. Zeszłój nocy ukończono robotę 
około mostu i tym sposobem komunikacja z wyspą 
Alsen została urządzoną. Westfalskie pułki Nr. 13, 15 
i 55 stoją obecnie i aż do pojutrza na forpocztach na 
wyspie Alsen.

F l e n s b u r g ,  1 Lipca. W edług raportów wo
jennego korespondenta w Nordd- Ztg. przeprawa 
Prusaków na wyspę Alsen odbyła się za pomocą 
120 łodzi, za każdym razem wiozących po 3000 lu
dzi, na drodze na przestrzeni między Schnabill-Sa- 
tropholz. Pomimo najgwałtowniejszego ognia Duń
czyków baterje nadbrzeżne zostały zdobyte. Dwa 
ataki okrętu „Rolf K rake“ zostały odparte, przy czem 
statek ten zapałił się. Około 2400 Duńczyków wzięto 
w niewolę, z tych 100 oficerów, a między nimi puł
kownik Kaufmann ciężko ranny. Strata Duńczyków 
jest znaczna, strata Prusaków wynosi 3 oficerów po
ległych, 17 rannych, żołnierzy w ogóle poległych 
i rannych 300.

K o p e n h a g a ,  29 Czerwca. Minister wojny ogła
sza według raportu jenerała Steinman, dowodzącego 
na wyspie Alsen: Nieprzyjaciel uderzył zeszłej nocy 
na Alsen. Nasi toczą jeszcze gwałtowną walkę na 
półwyspie K jar i przy znacznych stratach cofają się 
między Ulkebull i Sonderskov.

Dalszy raport minista wojny donosi że o w pół 
do dziesiątej godziny, była zacięta bitwa między Vol- 
lerupp i Sonderskov. Telegraficzna komunikacja z Al
sen jest przerwana, dla tego później dopiero można 
spodziewać się szczegółowych raportów.

Dzisiaj w Landstingu przedstawiony został pro
jek t prawa względem pożyczki rządowej 20 milj. tal.

D
KATALOG

N A K Ł A D O W Y  I K O M I S O W Y  
KSIĘGARNI 

J. K ZUPANSKIE GO
w P O Z N A N I U .

J a b c z y ń s k i ,  ks. kan. metrop. poza. M owa m iana przy pocho
waniu zw łok śp. JW . M arcina D unina arcyb. gnieśnieńsk. 
i poznańskiego i t. d. 1843. 5 sgr.

J a b ł o n o w s k i ,  Stanisł. K siąźą Prus. W spom nienie o bateryi
pozycyjnej artyleryi konnej gwardyi królew sko - polskiej.
1860. 20 sgr.

J a k  to in  ilło  tem pore bywało! Gawęda dziadunia. 1849. 10 sgr. 
J a n i s z e w s k i ,  ks. ■ J. K azanie m iane w czasie nabożeństw a  

uroczystego odprawionego przy pierwszem  walnem  zebraniu  
L ig i polskiej w Kórniku na dniu 10 stycznia 1849 roku. 
1849. 5 sgr.

—  M owa pogrzebow a na cześć ś. p. Ant. z Grudzińskich jen e-  
rałowej Chłapowskiej. 1857. 10 sgr.

—  M owa podczas żałobnego nabożeństw a za  dusze, ś. p. D ra-  
Kar. M arcinkow skiego. 1846. 10 sgr.

J a r n o w s k i ,  K., Gram atyka ułatw iona angielska. 1843. 25 sgr. 
J o n  a s  Serafin , Opowiadanie D ziadunia o sław nych m ężach  i 

dziejach dawnej P olsk i ku  nauce dla m łodzieży. 1865. 15 sgr. 
K a l i n k a ,  W . Żyw ot T adeusza Tyszkiew icza. 1853. 25 sgr. 
K a m iń s k a ,  Bronisł. L egendy historyczne. W ydanie drugie. 

1 tal. 7%  sgr.
K a w a le r  w rezerw ie. K om edya w 3 aktach. 1855. 15 sgr.
K i e ł i s i ń s k i ,  K. W . Album  czyli zbiór rycin na m iedzi rytych.

1853. 10 tal.
—  D odatek  do album. 1854. 3 tal.

K i lk a  słów  o m ierzwie, przez Z. P . 1848. 7 '/ , sgr.
K i t o w i c z ,  X . A . Pam iętniki do panowania A ugusta III i Stan.

A ugusta Poniatow skiego (w yczerpnięte). 1840. 20 sgr. 
K lo n o w s k i ,  T., Zbiór pieśni i p iosneczek szkolnych ułożonych  

na 2 , 3 i 4 g łosy  do śpiewania, jed nak że tak, źe  po w ięk 
szej części na dwa g łosy  wykonane być m ogą. Serya II.
1854. 3 sgr.

Serya III. I860. 10 sgr.
K o c h a n o w s k i ,  Jan. L utnia po zgonie tego w ieszcza. Przy

czynek do piśm iennictw a Zygm untowskich czasów , odczyty  
w gronie K oła tow arzyskiego na dniu 2 lu tego 1857 r. przez 
J. Rym arkiewjcza. 1857. 10 sgr.

K o ł a c z k o w s k i ,  K. Biografia jenerała  Ignac. Prądzyńskiego. 
1852. 15 sgr.

K o ź m i z n ,  K ajetan. Pam iętn iki obejmujące w spom nienia od 
roku 1780— 1815. 2 tomy. 1858. 6 tal.

—  Stefan C zarn eck i, poem at w 12 pieśniach. 1858. 6 tal. 
(w yczerpnięty.) W ydanie w ielk ie in 4. 15 tal.

K r a s i ń s k i ,  Z. L isty  o poem acie K ajetana K oim ian a  „Stefan  
C zarniecki1* poprzedzone wstępnem  słow em  i życiorysem . 
1859. 25 sgr.

O W I E S I E W I  A..
K o ł ł ą t a j .  Pam iętn ik  o stanie duchow ieństw a k atolick iego pol

sk iego i  innych wyznań w  połow ie X V III w ieku. 1840. 5 sgr.
K o s i ń s k i ,  A m ilkar J. Zbiór korespondencji z la t 1 8 1 5 —1820 

tyczącej się  formacyi siły zbrojnej narodowej w W . Ks. Po- 
zn ań sk iem , oraz stosunku W . K sięstw a do monarchii Pru
skiej. 1861. 1 tal. 10 sgr.

—  W ł. Sprawa polska z r. 1846, przed sąd publicznej opinii 
wytoczona. 1850. 1 tal.

—  A . R zym ianie w Grecyi, z w łoskiego. 1841. 20 sgr.
K r a s z e w s k i ,  J . I. Stare dzieje, kom edya w 4  aktach grana

na teatrze w Żytom ierzu 1 stycznia 1859. 1 tal.
K r z y ż a c y  i P olska. W spom nienie historyczne p. S. 1845. 

22%  sgr.
K r z y ż t o p o r ,  Adam. O urządzeniu stosunków  rolniczych w P ol

sce. W ydanie drugie poprawne. 1859. 3 tal.
— Poranki karlsbadzkie czyli rozbiór zarzu tó w , uzupełnień i 

uw ag nad p ism em : O urządzeniu stósunków  rólniczych
w P olsce. 1858. 2 tal. 15 sgr.

K u c z b o r s k i ,  k s. W . W ykład  na lam ent Jerem iasza proroka. 
1843. 1 tal. 20 sgr.

L a s k a r y s ,  J . P ieć  hymnów. 1858. 10 sgr.
L e g e n d a  o królu L echu, opowiadanie Olesia. 1850. 10 sgr.
L e l e w e l ,  J . Album  rytownika polsk iego z tekstem  polskim  i 

francuzkim. 1854. 15 sgr.
—  J . C ześć bałw ochw alcza Sławian i Polski. 1857. l l/4 ta l.
—  D rzw i k oście lne p łockie i gn ieźn ieńskie z lat 1133 i 1155. 

1857. 15 sgr.
—  D zieje P olsk i potocznym  sposobem  opow iedziane, do nich  

dw anaście krajobrazów skreślił. I 1/ ,  tal.
Krajobrazy osobno. 15 sgr.

—  Grobowy napis Bolesław a W ielk iego  w P ozn a n iu , tudzież  
grobow iec B olesław a Śm iałego w Ossjaku. 1857. 121/ ,  sgr.

—  Grobowe królów polskich pom niki. 1857. 1 2 '/, sgr.
—  Narody na ziem iach słow iańskich przed pow staniem  Polski, 

jako  tom  wstępny do „P olsk i w ieków  średnich**, z rycinami 
i mapami. 1853. 7 tal.

—  N auki dające poznawać źródła historyczne. 1863. 1 tal.
—  H istoryczna paralela H iszpanii z P o lską  w  X V I , X V II i 

X V III w ieku. 1855. 10 sgr.
—  P ism a rozm aite. 1863. 1 tal.
—  Pojedynki w P olszczę. 1857. 10 sgr.
—  P olska, dzieje i rzeczy jej. Pod tym  tytułem  wychodzi zbiór 

siedm iotom ow y:
Tom  I zaw iera: D ziejopisarstw o, chronologią , historyą, 

politykę , kulturę , abeeadłow y rozkład znam ienitych lu d z i; 
rozm aitości; przygody autora w poszukiwaniach i badaniu  
rzeczy narodowych polskich. 1858. 6 tal.

Tom  II zaw iera: D zieje P olsk i potocznym  sposobem  opo
w iedziane; z  przypiskam i i 12 krajobrazami. 1859. 2 tal.

Tom  III zaw iera: U w agi nad dziejam i P olsk i i ludu je j. 
H istoryczna paralela H iszpanii z P o lsk ą  w X V I , X V II i 
X V III w ieku. 1855. 3 tal. 15 sgr.

Tom IV  zaw iera: D ostojności i urzędy; herby w Polszczę; 
pejedynki w P olszczę; grobowe królów polsk ich  pom niki; 
pszczoły i bartnictwo w P olszczę. 1856. 4  tal.

—  Polska, dzieje tom  V  obejm uje: „D zieje L itw y i R usi aż do 
unii z P o lską  w  L ublinie 1569 r. zawartćj. 2 )  O m onecie

polsk iej. 3 )  N auki poznawać dając źródła historyczne. 4) 
D w ie tablice starych pien iędzy w 1824 w Trzebuńcu blisko  
P łocka  wykopanych. 5 ) D odatek  do pism a D aniłow icza o 
o katalogu  b ib liotek i T ołstow a. 6 ) O bjaśnienie trzech p ie
niędzy kufickich Sammanidów, w zbiorze Kr. W arszaw skiego  
Przyjaciół nauk Towarzystwa znajdujących się . 7) W iado
m ość o narodach  litew skich . 8 ) Spis bogów' źm udzkich i 
litew sk ich . 9 ) Spis dzieł różnem i czasy przez śp. J' L e le 
w ela drukiem ogłoszonych odbity wiernie z notatki w ła
snoręcznej n ieboszczyka znajdującej s ię  w ręku J . K . Źu- 
pauskiego. 10) N apisi um ieszczony na kam ieniey w Bru- 
xelli, w której L elew el przez d ługie lata m ieszkał. 5 tal.

Tom V I zaw iera: P anow anie Stanisław a A ugusta Ponia
tow skiego, króla polsk iego; przypiski; porównanie dwu po
w stań narodu polsk iego 1794 i 1830— 31. 1859. 1 tal 20 sgr.

Tom V II zawiera: P olska odradzająca się : dodatki do 
n ie j; porównanie trzech konstytucyi i N ow osilców  w W iln ie . 
1859. 2 tal.

Podpisany poleca szanownej publiczności swój

wielki skład
moskiewskich papierosów, tureckich tytoniów i roz
maitych gatunków herbaty.

Drezno. Curt Albanus,
Schlossstrasse 146, 

obok zamku królewskiego.

D ośw iadczony ag ronom , 
znający język polski i mogący złożyć 3000 talarów 
kaucji, szuka miejsca jako administrator. Osoby in
teresowane raczą się zgłosić do D r e z n a ,  Hotel Stadt 
Gorlitz, Nr. 11.

Drezno.
Hotel ,,/jiiii goldnen Engel*.

Podpisany ma honor zawiadomić szanowną pu
bliczność, źe nabył dom przylegający do swego hotelu 
i wkrótce go z nim połączy.

Przez połączenie tych dwóch domów, będzie mógł 
dogodniej i weselej urządzić wszystkie numera. Ma 
więc nadzieję, że szanowna publiczność przez wzgląd 
na położenie hotelu w środku miasta, na wykwintną 
kuchnię i dobór win, na dobrą usługę i t. p. zaszczy
cać go będzie swemi względami, o które prosi

H enryk Hoffmann. 
Drezno. Czerwiec 1864.

L ip s k :  R edaktor odpowiedzialny: A u g .  Fr. P eters. — Nakładem  A . W ienbracka. — Drukiem  A . Th. E ngelhardta.


